
Tym razem chodzi o system sa-
morządowej władzy, sprawowania
mandatu radnego i reprezentowa-
nia interesów obywateli.

Przypomnijmy: rodziców, na-
uczycieli i wszystkich zaintereso-
wanych zaproszono na sesję nad-
zwyczajną, która zawiodła ocze-
kiwania wszystkich. Nie pojawił
się na niej burmistrz i nikt nie
ustosunkował się w istotny spo-

sób do informacji nt. konkursu,
opinii nauczycieli szkoły, woli
rodziców. Nikt nie poczuwał się
do odpowiedzialności za zamie-
szanie wywołane w placówce,
która z założenia wymaga atmos-
fery stabilności i kreowania au-
torytetów. Ale cóż, uczniom za-
fundowano przyśpieszony kurs
funkcjonowania urządzeń demo-
kratycznych, co prawda poza

programem, ale za to jak sku-
tecznie!

Następnie radni opozycji zaczę-
li pikietować. Siarczysty mróz,
transparent partii i wielka trąba
miały przybliżyć rozwiązanie pro-
blemu. Jakim cudem, nie wiem.
Następnym razem poleciłabym
na ten cel rondo Zesłańców Sybe-
ryjskich – warszawski biegun zim-
na i koksownik. Skuteczność bę-
dzie podobna, za to w bardziej eg-
zotycznych plenerach.

Na kolejną sesję nadzwyczajną
zwołaną w sprawie Gimnazjum
nr 55 przybyli tylko radni opozy-
cji. Koalicja, czyli większość rady,
nie stawiła się, motywując ten fakt
niechęcią do brania udziału w po-
litycznej szopce fundowanej przez
opozycję.

Następnie koalicjanci zorgani-
zowali własne spotkanie z rodzi-
cami i nauczycielami na terenie
szkoły, aby usłyszeli oni to, po co
już raz pofatygowali się na sesję
do urzędu dzielnicy, nie zastawszy
radnych koalicji, których wielki
szacunek dla rodziców nie był jed-

nak w stanie przewyższyć gigan-
tycznej niechęci do opozycji. Rad-
ni opozycji, mimo że wiedzieli, że
koalicja się nie zjawi, nie odwołali
sesji, po to, by pokazać zaangażo-
wanym w sprawę, jak i kto tu nie
rządzi.

Jestem pełna podziwu dla ro-
dziców i nauczycieli, którzy to wy-
trzymali. Ale sporo wytrzyma ten,
kto broni słusznej sprawy.

Natomiast samorządowcy, którzy
traktują obywateli jak piłki do squ-
asha, w tej rozgrywce polegli i by-
najmniej nie na polu chwały. Polity-
ka zawsze źle komponowała się ze
społeczną rolą samorządu i w do-
brym tonie było celebrowanie
na zewnątrz jedności samorządo-
wej władzy. Tymczasem samorzą-
dowy żoliborski Wersal legł w gru-
zach i w tej bitwie już nie będzie
wygranych. Polegnie za to sporo
autorytetów, konstruktywnych ini-
cjatyw i wiary w dobrą wolę władzy
samorządowej, w to, że w ogóle
ktoś Żoliborzem zarządza i czuwa,
a obywatele mogą spać spokojnie.

Joanna Kania-Karmalska

Ruiny żoliborskiego Wersalu
Mimo że sprawa konkursu na dyrektora w Gimnazjum nr 55

będzie pewnie jeszcze nie raz poruszana w naszej gazecie
i przeczytamy na ten temat jeszcze niejeden artykuł, to na pół-
metku tego maratonu już widać całkiem inne, niż opisywano
do tej pory, patologie systemu.

Od kilku tygodni na stacji me-
tra Pl. Wilsona nie działają win-
dy, w tym ta jedyna winda, która
może pomóc niepełnospraw-
nym, czy innym potrzebującym
dostać się na peron od strony pl.
Wilsona. Nie widać nawet prób
naprawiania tych wind. Niedzia-
łające windy w metrze to kosz-
mar, bo schody są długie i nie
do pokonania dla niektórych.

Prosimy Metro Warszawskie
o jak najszybszą likwidację tego
problemu.

Joanna Kania-Karmalska

Znowu windy!
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Więcej miejsc parkingowych
Na posiedzeniu komisji infrastruktury doszło do zaciętej dyskusji mieszkańców z władzami dziel-

nicy. Mieszkańcy stanowczo chcą zwiększenia liczby miejsc parkingowych i zaprzestania umiesz-
czania nowych słupków antypostojowych oraz znaku zakazu postoju.

Mieszkańcy stanowczo sprzeci-
wili się dalszemu wbijaniu słupków
antypostojowych, powodujących
zmniejszanie liczby miejsc parkin-
gowych. Jako przykład podali
skrzyżowanie ulicy Kochowskiego
i Krasińskiego, a także ulicę Sło-
wackiego naprzeciwko urzędu
dzielnicy. Zadano także szereg py-
tań dotyczących możliwości tech-
nicznych powiększenia liczby
miejsc postojowych.

Z nieprzychylnym głosem miesz-
kańców spotkały się także próby
ustawiania znaku „zakaz postoju”,

przykładem może tu być ulica Bo-
guckiego.

Pytano także, dlaczego nie został
odkopany parking znajdujący się
pomiędzy stacją metra Plac Wilso-
na, a powierzchnią ulicy Słowac-
kiego.

Wiesława Firlej, naczelnik
wydziału infrastruktury poinformo-
wała mieszkańów, że tworzenie
miejsc postojowych na terenie Żo-
liborza jest bardzo trudne, gdyż
chodniki, czy trawniki, na których
można byłoby je tworzyć, są zbyt
wąskie. Często ulice też są zbyt wą-

skie, aby mogły na nich parkować
samochody, przykładem jest ulica
Boguckiego. Słupki postojowe
ustawiane są tam, gdzie kierowcy
nagminnie łamią prawo, na przy-
kład na zakrętach, czy przejściach
dla pieszych lub tam, gdzie chodni-
ki są zbyt wąskie i zaparkowany sa-
mochód uniemożliwia chodzenie
po ciągach pieszych.

W sprawie parkingu podziem-
nego nad stacją metra Plac Wilso-
na szerzej wypowiedział się wice-

dokończenie na str. 2



burmistrz Witold Sielewicz. We-
dług niego prowadzone są rozmo-
wy z przedstawicielami władz m.st.
Warszawy dotyczące uruchomienia
zasypanego podziemnego parkin-
gu, określanego jako pustka tech-
nologiczna. Wjazd do „pustki” nie
został oddany do użytku przy bu-
dowie linii metra, w czasie gdy pre-
zydentem Warszawy był Lech Ka-
czyński, ponieważ zabrakło wtedy
pieniędzy. Budowa wjazdu od stro-
ny ulicy Kątowej kosztowałaby
obecnie kilkanaście milionów zło-
tych. Zdaniem wiceburmistrza Sie-
lewicza, żeby kierowcy chcieli par-
kować pod ziemią, należałoby
wprowadzić w okolicach placu Wil-
sona naziemny system płatnego
parkowania. Gwarantowałby on
pewność, że parking podziemny

zostanie odpowiednio wykorzysta-
ny – wtedy inwestycja ta mogłaby
się zwrócić. Władze Żoliborza cze-
kają teraz na odpowiedź, czy taki
płatny system płatnego parkowania
da się wprowadzić.

Joanna Tucholska, przewodni-
cząca komisji infrastruktury, posta-
nowiła wyjść naprzeciw oczekiwa-
niom mieszkańców i zaprosić
w przyszłości odpowiednich urzęd-
ników miejskich, którzy bardziej
profesjonalnie odpowiedzą na sze-
reg zadanych przez nich pytań. Być
może na podstawie tych odpowie-
dzi uda się osiągnąć satysfakcjonu-
jący kompromis.

Na zakończenie radny Michał
Kondrat, wiceprzewodniczący ko-
misji infrastruktury, stanowczo
sprzeciwił się wprowadzaniu
na Żoliborzu płatnych miejsc par-
kingowych.

Robert Napiórkowski

dokończenie ze str. 1

Więcej miejsc parkingowych

Rację ma przewodniczący rady
dzielnicy Piotr Wertenstein-Żuławski,
gdy w wywiadzie dla „Informatora
Żoliborza” mówi, że miasta nie stać
na wykup Społecznego Domu Kultu-
ry z rąk „dużej” Warszawskiej Spół-
dzielni Mieszkaniowej. Cena jest za-
porowa, a miasto ma problemy bu-
dżetowe – to wszyscy wiemy. Jednak
tam, gdzie pan przewodniczący koń-
czy dyskusję, powinna się ona dopie-
ro rozpocząć – bo jeśli cena jest
za wysoka, to należy zastanowić się
jak ją obniżyć.

Miasto ma wiele argumentów
w negocjacjach z WSM – np. fatalny
stan budynku wymagającego znacz-
nych nakładów na remont, albo za-
pis w planie miejscowym wymusza-
jący w tym miejscu usługi kultury
(więc nie da się urządzić w Społecz-

nym Domu Kultury supermarketu
albo placówki banku, przynoszą-
cych większe zyski niż biblioteka).
To wszystko przemawia za znacz-
nym obniżeniem ceny.

A jeśli miasto ma dużo innych
wydatków, to trzeba się zastanowić,
czy Społeczny Dom Kultury nie po-
winien otrzymać wśród nich wyso-
kiego priorytetu? Po pierwsze jako
zabytek, po drugie jako miejsce wa-
żne dla żoliborzan, po trzecie jako
dogodna siedziba dla domu kultury,
którego na Żoliborzu brakuje. Pa-
miętajmy również, o czym wspo-
mniał w wywiadzie przewodniczący
Wertenstein-Żuławski, że miasto wy-
najmuje znaczną cześć budynku
na teatr i bibliotekę, więc de facto
już teraz łoży na jego utrzymanie.
Do bilansu transakcji wykupienia

budynku trzeba więc doliczyć
oszczędności na wynajmie pomiesz-
czeń, które staną się własnością
miasta.

Stowarzyszenie Żoliborzan
od lat przypomina o złej sytuacji
Społecznego Domu Kultury. To
dzięki staraniom Stowarzyszenia
dwa lata temu budynek został wpi-
sany do rejestru zabytków. Zbyt

często zapomina się, że jest to je-
den z najcenniejszych architekto-
nicznie obiektów w naszej dzielni-
cy, którego nie można sprowadzać
jedynie do roli „siedziby bibliote-
ki”. Apelujemy do władz dzielnicy
o podjęcie realnych działań
na rzecz tego unikalnego żolibor-
skiego zabytku.

Stowarzyszenie Żoliborzan
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A niech tam, może przeżyję, bo
sprawa jest ważna.

Jeszcze latem, koło postaci Jezu-
sa Miłosiernego, na trawniku tkwiła

kartka informująca psy w języku
polskim i całkiem ludzkim, że ko-
rzystanie z tego trawnika jest im za-
bronione. Kartka ta przy okazji in-
formowała o tym ich właścicieli. Ale
na pięknych, wybiegowych terenach
Potoku te bardziej ucywilizowane
psy często biegają luzem, bo pies
wybiegać się musi. Właściciele nie-
wiele mają wówczas do powiedze-
nia, gdy wyprowadzający ich na spa-
cer pupil uczyni rundkę właśnie
na trawniku, na którym stoi wyświę-
cona figura Jezusa i uczyni coś jesz-
cze, czego już w tym miejscu cał-
kiem być nie powinno.

Osobiście uważam, że psy już
dawno powinny nie tylko nauczyć
się mówić, ale również czytać, a ich
braki pod tym względem stawiają
pod znakiem zapytania cały świato-
wy postęp cywilizacyjny.

Jednakże fakt jest taki, że na Po-
toku mieszkają jedynie psy analfa-
beci i dobrze, że napis zakazujący
psom użytkowania trawnika znik-
nął, bo po co psom kompleksy.

Ale wypadałoby wszelako za-
troszczyć się o ten fragment osie-
dla i wyłączyć go z psiego wybiegu.
Może zamiast kartki, psim analfa-
betom wystarczyłby płotek otacza-
jący figurę?

Byłoby miło, zacnie i właściwie.
Grabarz

Psi analfabeci
na Potoku

Jakoś nie mogę przestać pisać o Potoku, mimo że mnie tam
nie lubią.

W sklepie Simply (na który
i tak się mówi Billa, chociaż to by-
ła Elea) przy ulicy Broniewskiego
walczą z mrozem – zamknęli
główne rozsuwane drzwi na głu-
cho, żeby się za bardzo nie wie-
trzyło. Można wejść tylko z boku.
W Hali Marymonckiej postanowi-
li być cwani i w głównych
drzwiach zainstalowali mecha-
niczny kołowrót, znaczy się drzwi
obrotowe. A że ciężko chodzą, to
mają silnik. Kłopot w tym, że

w piątek 10 lutego, po godz. 14.00
napęd ten nie działał. Ludzie nie
wiedzieli co robić, jedni chcieli
wchodzić, drudzy wychodzić, ale
mało kto rozumiał, że trzeba
drzwi pchać, choć nie każdy miał
siłę – toteż drzwi się nieustannie
korkowały.

Na szczęście nie wybuchła pani-
ka. Ciekawe, czy w Hali przy in-
stalacji tych drzwi myślano o ta-
kiej możliwości?

Zbigniew Duszewski

Ani wejść, ani wyjść
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IInnffoorrmmaattoorr::  PPaa  nniiee  DDookk  --
ttoo  rrzzee,,  cczzyymm  OOttii  ccoonn  IInn  ttii  ggaa
rróó  żżnnii  ssiięę  oodd iinn  nnyycchh  ddoo  --
ssttęępp  nnyycchh  aappaa  rraa  ttóóww  ssłłuu  --
cchhoo  wwyycchh??

DDrr  RRyy  sszzaarrdd  MMii  kkoo  łłaa  jjeeww  --
sskkii:: Li sta za let i in no wa cji jest dłu ga, wy mie -
nię za tem dwie naj istot niej sze. Po pierw sze,
jest to naj mniej szy na świe cie apa rat słu cho -
wy z łącz no ścią bez prze wo do wą, a więc po za
wspie ra niem nor mal ne go sły sze nia po zwa la
na bez prze wo do we łą cze nie się z te le fo na mi
ko mór ko wy mi oraz in ny mi urzą dze nia mi au -
dio, jak np. te le wi zor czy te le fon sta cjo nar ny.
Po dru gie, w przy pad ku no sze nia dwóch apa -
ra tów słu cho wych przy ubyt kach obu usz -

nych, dwa apa ra ty Oti con In ti ga dzia ła ją jak
jed no urzą dze nie i współ pra cu ją ze so bą, co
do tych czas by ło nie mo żli we w tak zmi nia tu -
ry zo wa nych apa ra tach słu cho wych.

CCzzee  mmuu  ssłłuu  żżyy  „„wwssppóółł  pprraa  ccaa  aappaa  rraa  ttóóww  ssłłuu  --
cchhoo  wwyycchh  mmiięę  ddzzyy  ssoo  bbąą””??

RRMM::  Po zwa la na lep sze sły sze nie i ro zu -
mie nie mo wy w trud nych wa run kach aku -
stycz nych (np. w gwar nej re stau ra cji lub
na ru chli wej uli cy) oraz umo żli wia lep szą lo -
ka li za cję źró dła dźwię ku dzię ki prze strzen ne -
mu sły sze niu. 

CCzzyy  ww zzwwiiąązz  kkuu  zz ttyymm  zzaa  llee  ccaa  ssiięę  nnoo  sszzee  nniiee
ddwwóócchh  aappaa  rraa  ttóóww  ssłłuu  cchhoo  wwyycchh  pprrzzeezz  oossoo  bbyy
mmaa  jjąą  ccee  nniiee  ddoo  ssłłuucchh  ww oobbuu  uusszzaacchh??

RRMM::  Z ca łą pew no ścią ta kie roz wią za nie

jest dla nich bar dzo ko rzyst ne. Ka żdy mój pa -
cjent, któ re mu za le ci łem no sze nie dwóch
apa ra tów, po twier dzi mo je sło wa.

CCzzyymm  rróó  żżnnii  ssiięę  ssłłyy  sszzee  nniiee  ww jjeedd  nnyymm  oodd ssłłyy  --
sszzee  nniiaa  ww ddwwóócchh  aappaa  rraa  ttaacchh  ssłłuu  cchhoo  wwyycchh??

RRMM::  Ha łas oto cze nia utrud nia ro zu mie nie
mo wy. Dla osób z ubyt kiem słu chu wy od ręb -
nie nie po szcze gól nych gło sów jest trud ne.
Mózg po trze bu je in for ma cji z obu uszu, aby
sku tecz nie roz ró żniać dźwię ki w trud nych sy -
tu acjach słu cho wych, ta kich jak roz mo wa
w za tło czo nej ka wiar ni lub w po miesz cze niu,
do któ re go do bie ga ją ha ła sy prze je żdża ją cych
uli cą po jaz dów. Dwa apa ra ty słu cho we po -
zwa la ją wspo móc na tu ral ną zdol ność mó zgu
do tłu mie nia ha ła sów do cho dzą cych z tła,

dzię ki cze mu mo wa sta je się bar dziej wy raź na.
KKoo  mmuu  zzaa  tteemm  zzaa  llee  cciiłł  bbyy  PPaann  nnoo  sszzee  nniiee  aappaa  --

rraa  ttóóww  OOttii  ccoonn  IInn  ttii  ggaa??
RRMM::  Te apa ra ty słu cho we prze zna czo ne są

dla osób ze śred nie go stop nia ubyt kiem słu -
chu ocze ku ją cych dys kret ne go roz wią za nia,
któ re spraw dzi się w ka żdej sy tu acji. Szcze -
gól nie za le cam wy pró bo wa nie dwóch apa ra -
tów słu cho wych, by od nieść peł ną ko rzyść
z funk cji bez prze wo do wej łącz no ści uła twia ją -
cej na tu ral ne sły sze nie. Apa ra ty Oti con In ti ga
są świet nym roz wią za niem za rów no dla
pierw szo ra zo wych użyt kow ni ków jak i pa cjen -

Zimowa promocja firmy Fonikon
Osoby, które zdecydują się zakupić w lutym lub marcu dwa aparaty

słuchowe otrzymają 500 zł upustu. Ilość aparatów w promocji
ograniczona. Promocja potrwa do 8 marca.

Wstydzisz się wielkiego aparatu słuchowego?
Już nie musisz!

OOttiiccoonn  IInnttiiggaa  --  NNoowwoocczzeessnnyy  aappaarraatt  ssłłuucchhoowwyy
mmiinniiaattuurroowwyycchh  rroozzmmiiaarróóww  jjeesstt  pprraawwiiee  nniieewwiiddoocczznnyy  nnaa  uucchhuu..
ZZaaaawwaannssoowwaannaa  tteecchhnnoollooggiiaa  ppoozzwwaallaa  nnaa  łłąącczzeenniiee  ssiięę  zz
tteelleeffoonnaammii  kkoommóórrkkoowwyymmii,,  tteelleewwiizzoorraammii  ii  iinnnnyymmii
uurrzząąddzzeenniiaammii  aauuddiioo..  PPoopprraawwiiaa  jjaakkoośśćć  ssłłyysszzeenniiaa  ii  rroozzuummiieenniiaa
mmoowwyy  nnaawweett  ww  ttrruuddnnyycchh  wwaarruunnkkaacchh  aakkuussttyycczznnyycchh..

Doktor Ryszard Mikołajewski, laryngolog od blisko 20 lat pracujący z osobami niedosłyszącymi, wyjaśnia
jakie korzyści przynosi jego pacjentom noszenie małych, prawie niewidocznych i bardzo dyskretnych aparatów
słuchowych Oticon Intiga, dostępnych w ofercie sieci gabinetów protetyki słuchu Fonikon.

Za pra sza my wszyst kie za in te re so -
wa ne oso by na bez płat ne ba da nie
słu chu i kon sul ta cję pro te ty ka
słu chu. Oso bom nie peł no spraw -
nym pro po nu je my wi zy ty do mo we.
Z uwa gi na du że za in te re so wa nie
na szy mi usłu ga mi, pro si my o te le -
fo nicz ne uma wia nie wi zyt.

promocja

ul. Cegłowska 80,
tel. 22 392 91 99 
(Szpital Bielański)

ul. Żeromskiego 33,
tel. 22 499 66 30

(przychodnia specjalistyczna)

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720 3



Na sa li by ła obec na rów nież rad -
na PiS Ja ni na Sel want, ale nie
wiem, czy po wi nie nem o tym pi sać,
po nie waż przy naj mniej we dług jed -
nej z kon cep cji mia ło to być tyl ko
i wy łącz nie spo tka nie rad nych
dwóch klu bów z ro dzi ca mi.
Na szczę ście by ła to tyl ko jed na
z wie lu kon cep cji i dzię ki te mu za -

rów no ja, jak i rad na Sel want mo gli -
śmy do trwać do koń ca te go oso bli -
we go spo tka nia.

A spo tka nie by ło na praw dę dziw -
ne. Po czy na jąc od te go, kto był or -
ga ni za to rem i go spo da rzem te go
spo tka nia. We dług rad nej Mo ni ki
Ku row skiej (PO) or ga ni za to rem
spo tka nia i jego go spo da rzem by ły

dwa klu by rad nych. Na to miast we -
dług dy rek tor Jaj kie wicz -Soł tys zo -
sta ło zor ga ni zo wa ne przez dy rek cję
szko ły na po le ce nie bur mi strza
dzielnicy. Z re la cji in nych na uczy -
cie li wy ni ka, dla od mia ny, że spo -
tka nie mia ło być pier wot nie prze -
zna czo ne dla ro dzi ców z klas spor -
to wych. (Spra wa wbrew po zo rom
istot na, po nie waż od te go za le ża ło
np. usu nię cie mnie z ze bra nia, bo
jak na pi sa łem na po cząt ku, rad na
Mo ni ka Ku row ska usi ło wa ła po -
śred nio mnie z nie go wy pro sić) 

Pal li cho jed nak mo ją skrom ną
oso bę. Go rzej z pa nią dy rek tor.
Otóż, jak mo żna by ło się spo dzie -
wać, spo tka nie do ty czy ło kon kur su,
w któ rym wła śnie star to wa ła pa ni
Jaj kie wicz -Soł tys. Wy da nie po le ce -
nia, aby pa ni dy rek tor je zor ga ni zo -
wa ła i by ła na nim go spo da rzem,
po sta wi ło ją w bar dzo nie zręcz nej
sy tu acji i chy ba rów nież nie ta ka by -
ła in ten cja rad nych. Je śli już, to na -
le ża ło wy dać ta kie sa mo po le ce nie
zwy cię żczy ni kon kur su pa ni Ko -
złow skiej, o któ rej na ze bra niu mó -
wio no pu blicz nie, a ona nie by ła
w sta nie się do te go od nieść. 

Tak na marginesie, to za rów no
jed na, jak i dru ga kan dy dat ka nie
mają z całą sprawą wie le wspól ne -
go. Oso bi ście uwa żam i da łem te mu

wy raz w pu bli ka cjach, że pro ble -
mem nie jest to, czy pa ni Ko złow ska
wy star to wa ła w kon kur sie i go wy -
gra ła. Nie chodzi o to, że pani
Kozłowska nie ma do świad cze nia,
czy zło ży ła we dług wszel kich prze -
sła nek gor szą kon cep cję za rzą dza -
nia szko łą, bo każdy ma prawo
wystartować w konkursie.  Chodzi o
to kto i na pod sta wie ja kich kry te -
riów roz strzy gnął kon kurs na jej
korzyść?!

Spo tka nie by ło dziw ne z dru gie go
po wo du. Wie lo krot nie pa da ło py ta -
nie ze stro ny ro dzi ców – w ja kim ce -
lu zo sta ło zwo ła ne? I tu ini cja to rzy
po gu bi li się zu peł nie. Na wstę pie
stwier dzi li, że nie za mie rza ją się zaj -
mo wać plot ka mi (w do my śle pu bli -
ka cja mi na szej ga ze ty). Oka za ło się,
że nie przy szli rów nież opo wie dzieć,
jak prze bie gał kon kurs (nikt z nich
nie był je go uczest ni kiem). Oce niać
wy ni ków też nie chcie li, po nie waż
we dług rad ne go Ta ra szkie wi cza wy -
ra ża nie po glą du na ten te mat jest
ła ma niem pra wa (?). 

Czy spo tka nie by ło po to, aby
prze ka zać ro dzi com, że kon kurs jest
nie pod wa żal ny? Trud no po wie -
dzieć, po nie waż ka żdy z wy stę pu ją -
cych rad nych miał na ten te mat od -
mien ne zda nie. Rad na Ku row ska
by ła za, a na wet prze ciw. Naj pierw

stwier dzi ła, że konkurs jest nie
do pod wa że nia, po czym po go dzi -
nie za ko mu ni ko wała, że pa ni pre zy -
dent na roz pa trze nie spra wy
ma trzy mie sią ce i nikt nie wie, co
zde cy du je. W koń cu sta nę ło na tym,
że rad ni po sta no wi li spo tkać się
z ro dzi ca mi i roz wiać ich wąt pli wo -
ści i oba wy. 

Rad ny Ta rasz kie wicz wpadł
na po mysł, że spo tka nie jest po to,
aby ro dzi com po móc. Na le ży stwier -
dzić, już bez iro nii, że uspo ko jo no
ro dzi ców tyl ko w jed nej sprawie: –
Szko ła po zo sta nie pla ców ką z kla -

sa mi in te gra cyj ny mi i ja ja ko rad ny
to pań stwu obie cu ję i gwa ran tu ję,
po nie waż to gwa ran tu je dziel ni ca
w swo im pro gra mie nie za le żnie
od te go, kto bę dzie tu taj dy rek to rem
– stwier dził prze wod ni czą cy ra dy
Piotr Wer ten ste in -Żu ław ski. Trze ba
przy znać, że by ła to je dy na ja sna
i kon kret na wy po wiedź. Ro dzi ce za -
in te re so wa ni tą for mą na ucza nia,
po in for ma cji o tym, że zwy cię żczy ni
kon kur su aspekt in te gra cji zba ga te -
li zo wa ła, mo gli być za nie po ko je ni
i na spo tka niu ich wąt pli wo ści zo sta -
ły roz wia ne.

Jed nak jak na spo tka nie z rad ny -
mi, któ rzy ma ją więk szość w ra dzie
dziel ni cy, to tro chę za ma ło.

Grzegorz Wysocki

Trochę mało
Ze bra nie z ro dzi ca mi dzieci uczących się w Gim na zjum nr 55

zgro ma dzi ło po kaź ną licz bę za in te re so wa nych. Rad ni dwóch klu -
bów: Plat for my Oby wa tel skiej oraz Pro jek tu Żo li borz zja wi li się
pra wie w kom ple cie. Spo tka nie by ło dziw ne z co naj mniej
z dwóch po wo dów.

Ja kiś po gląd na spra wę rzu ca
oświad cze nie, z któ rym za po zna no
nas na sa li ob rad. War to je za cy to -
wać w ca ło ści:

„My, żo li bor scy rad ni Pro jek tu
Żo li borz i Plat for my Oby wa tel -
skiej, in for mu je my, że po sta no wi li -
śmy nie uczest ni czyć w ko lej nej
nad zwy czaj nej se sji ra dy dziel ni cy
Żo li borz, zwo ła nej na wnio sek rad -
nych Pra wa i Spra wie dli wo ści
na dzień 7 lu te go 2012 r., po nie waż
nie ak cep tu je my prób prze kształ -
ce nia se sji ra dy w ele ment po li tycz -
nych kam pa nii jed nej opcji par tyj -
nej.

Przed sta wio ne przez wnio sko -
daw ców pro jek ty ma te ria łów oraz
ich wcze śniej sze wy stą pie nia, ro dzą
przy pusz cze nia, że nie o do bro Żo -
li bo rza tu cho dzi, nie o do bro
Gim na zjum nr 55, nie o do bro
dzie ci cho dzą cych do tej szko ły,
lecz tyl ko o re ali za cję po li tycz nej
kam pa nii PiS.

Z sza cun ku dla miesz kań ców i ze
wzglę du na wa gę pro ble ma ty ki nie
zgła sza li śmy za strze żeń co do od by -
cia po przed niej nad zwy czaj nej se sji,
któ ra od by ła się 27 stycz nia. Uwa -
ża my jed nak, że żą da nie zwo ła nia
ko lej nej se sji, w tej sa mej spra wie,
zło żo ne 31 stycz nia, a więc cztery
dni po od by ciu po przed niej se sji,
jest po zba wio ne me ry to rycz ne go
uza sad nie nia i jest wy łącz nie ele -
men tem po li tycz nej gry.

Nie za le żnie od jed no znacz nej
oce ny, na ja ką za słu gu je ko lej ny
wnio sek PiS o se sję nad zwy czaj ną,

do ce nia my wa gę sta no wisk pre -
zen to wa nych przez na uczy cie li i
ro dzi ców uczniów Gim na zjum
nr 55, za rów no tych do ty czą cych
za strze żeń co do re zul ta tu kon kur -
su na sta no wi sko dy rek to ra szko ły,
jak i tych ocze ku ją cych przy wró ce -
nia spo ko ju wo kół szko ły i re spek -
to wa nia obo wią zu ją ce go pra wa.

Ja ko rad ni Pro jek tu Żo li borz
i Plat for my Oby wa tel skiej za pro -
po no wa li śmy ro dzi com i śro do wi -
sku Gim na zjum nr 55 spo tka nie
w ce lu szcze rej i bez po śred niej
roz mo wy o za ist nia łych wąt pli wo -
ściach”.

Zdą ży li śmy się już przy zwy cza ić
do sy tu acji w na szym kra ju, kie dy
to np. wi ce mi ni ster oświa ty zła pa ny
na jeź dzie „po pi ja ku” krzy czy, że
to spra wa po li tycz na i nie waż ne
z ja kie go ugru po wa nia, bo w tych
spra wach wszyst kie par tie, czy ich
dzia ła cze za cho wu ją się po dob nie.

Oczy wi ście moż na się uśmiech -
nąć i zna leźć dzie siąt ki przy kła dów,
któ re sta wia ją w złym świe tle czar -
nych, ró żo wych, czer wo nych i tych
apo li tycz nych. Pew nie moż na po -
wie dzieć, że PiS jest świet ny, a PO
nie, lub na od wrót. Moż na ro bić to
w nie skoń czo ność. Jed nak są spra -
wy, do któ rych się trze ba od nieść.
Wie lo wąt ko wą spra wę Gim na -
zjum nr 55 moż na za mie nić w ma -
giel po li tycz ny, gdzie jed ni są świę -
cie obu rze ni, a dru dzy krzy czą, że
to show po li tycz ny opo zy cji. Tyl ko
ta kim spo so bem da le ko nie za je -
dzie my.

Hi sto ria Żo li bo rza zna do bre
przy kła dy wy cho dze nia z ta kich
sy tu acji. Z Żo li bo rza od szedł bur -
mistrz, któ ry wspie rał swo ją kon -
ku bi nę w ZOZ na Szaj no chy. Bur -
mistrz Bu gla nie tak daw no umiał
ustą pić w kon flik cie w Szko le Pod -
sta wo wej nr 92. Ani ów cze sne mu
PiS, w przy pad ku bur mi strza Rze -
wu skie go, ani PO rok te mu – uj my
to nie przy nio sło. Z dru giej stro ny
wszy scy, łącz nie z na szą re dak cją,
mo że my ude rzyć się w pier si
i przy znać, że na sy gna ły pły ną ce
z Ośrod ka Po mo cy Spo łecz nej nie
re ago wa li śmy, uwa ża jąc, że to
zwy kła roz gryw ka za wist nych lu -
dzi.

Czas sta nąć w praw dzie. Trze ba
przy znać, że w spra wie Gim na -
zjum nr 55 jest coś nie tak, że być
mo że to tyl ko czu bek gó ry lo do -
wej. Mo że fak tycz nie spe cjal na se -
sja zwo ła na przez opo zy cję nie jest
do brym miej scem na bi cie się
w pier si? Mo że do brze się sta ło,
że nie do szło do ko lej nej prze py -
chan ki, kto, kie dy i na pod sta wie
któ re go pa ra gra fu? Opo zy cja
w ra dzie po win na dać bur mi strzo -
wi i ko ali cji mo żli wość wy wi kła nia
się z tej brud nej spra wy. Chcę wie -
rzyć, że chęć roz mo wy z ro dzi ca mi
i na uczy cie la mi w szko le bę dzie
wła śnie ta kim miej scem do re flek -
sji al bo przy naj mniej przy czyn -
kiem do niej. Wszak nie jest ni -
czym złym po peł nić błąd. Praw dzi -
wym złem jest trwa nie w błę dzie.

Grzegorz Wysocki

Radni nie przyszli, ale…
Tak jak za po wie dział prze wod ni czą cy ra dy na pierw szej se sji do ty czą cej sy tu acji w Gim na zjum

nr 55, rad ni dwóch rzą dzą cych klu bów: Plat for my Oby wa tel skiej i Pro jek tu Żo li borz – na se sję nie
przy szli. Dla cze go? 
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APEL W SPRAWIE "ALKA"
Krzysztof Bugla, burmistrz dzielnicy Żoliborz
Radni Żoliborza
Ape lu je my o za cho wa nie w do tych cza so wej lo ka li za cji Gim na zjum nr 56

im. Alek se go Da wi dow skie go ps. „Alek” przy ul. Fi la rec kiej 2 w War sza wie
i o uchy le nie uchwa ły Ra dy Dziel ni cy Żo li borz do ty czą cej prze nie sie nia gim na -
zjum nr 56 i wy ni ka ją cej z nie go zmia ny ob wo dów gim na zjów nr 56 i nr 55.
Obec na lo ka li za cja gim na zjum w cen trum dziel ni cy sprzy ja roz wo jo wi
uczniów i za pew nia ich bez pie czeń stwo. Jed no pię tro wy bu dy nek szko ły jest
świe żo wy re mon to wa ny, po sia da mo ni to ring, wła sne bo isko, sa lę gim na stycz -
ną, prze stron ne ko ry ta rze, do brze wy po sa żo ne, du że i wid ne sa le lek cyj ne, bi -
blio te kę oraz sto łów kę. Od 50 lat bu dy nek do brze słu ży ko lej nym po ko le niom
żo li bo rzan. Zo stał wy re mon to wa ny za pu blicz ne pie nią dze i chce my, by słu żył
pu blicz ne mu szkol nic twu. Zmia na lo ka li za cji ozna cza znacz ne po gor sze nie
wa run ków na uki. Pro po no wa na no wa sie dzi ba szko ły (pół noc ne skrzy dło bu -
dyn ku I LO przy uli cy Fe liń skie go 15) nie jest do sto so wa na do po trzeb tej gru py
wie ko wej – to trzy pię tro wy bu dy nek z ciem ny mi, nie wiel ki mi sa la mi, wą ski mi
ko ry ta rza mi i jed ną wą ską klat ką scho do wą, nie ma ją cy wła snej sto łów ki
i wła snych obiek tów spor to wych. Zmia na lo ka li za cji wią że się z usy tu owa niem
szko ły na obrze żu dziel ni cy, w ma ło uczęsz cza nym miej scu od da lo nym od ko -
mu ni ka cji miej skiej. W re zul ta cie cen tral na i pół noc na część Żo li bo rza po zo -
sta ną bez żad ne go gim na zjum re jo no we go, a na krań cach dziel ni cy znaj dą się
dwa gim na zja po ło żo ne bar dzo bli sko sie bie. My, miesz kań cy Żo li bo rza, ape lu -
je my o zmia nę tej szko dli wej dla dziel ni cy de cy zji. 

Ro dzi ce uczniów Gim na zjum nr 56 im. Alek se go Da wi dow skie go Pseu do nim „Alek”.
War sza wa ul. Fi la rec ka 2, miesz kań cy Żo li bo rza.

Pod ape lem 141 ro dzin gim na zja li stów pod pi sa ło się jak do tąd 1500
miesz kań ców Żo li bo rza. Zbie ra nie pod pi sów ma trwać na dal. Apel i ta bel -
ki do zbie ra nia pod pi sów są do po bra nia na stro nie www.ra tuj my -al ka.pl.
Li stę z pod pi sa mi mo gą Pań stwo prze ka zać ro dzi com – kon takt in fo@ra -
tuj my -al ka.pl – lub zło żyć do urzę du dziel ni cy (pro si my pa mię tać o da tow -
ni ku na ko pii), a in for ma cję o ilo ści pod pi sów prze ka zać na ad res ma ilo wy
in fo@ra tuj my -al ka.pl

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7204



Wi tam ser decz nie.
Gra tu lu ję do bre go ar ty ku łu

w ostat nim „In for ma to rze” pt.

„Dom wa ria tów”, au tor stwa Mag -
da le ny Bal ce rek. Wart do da nia jest
fakt, że dom wa ria tów, o któ rym pi -

sze cie, wcho dzi w skład SPZ Z LO
War sza wa -Żo li borz, któ rym kie ru je
Mał go rza ta Za ła wa -Dą brow ska,
szczy cą ca sie wie lo ma na gro da mi,
a mi sją za kła du, któ rym kie ru je,
jest ta kie oto mot to, wi docz ne
w ka żdym ga bi ne cie:

„Kom plek so we świad cze nie
usług me dycz nych na naj wyż -
szym po zio mie przez pro fe sjo -
nal ną ka drę. Pa cjent na szym
przy ja cie lem”.

Wnio ski wy cia gnij cie sa mi, co ten
za kład na praw dę so bą re pre zen tu je.
Ja kie ma ją na gro dy mo żna zo ba -
czyć na stro nie in ter ne to wej
www.spz zlo.pl i w ga bi ne cie pa ni dy -
rek tor na ścia nach, któ re mia łem
oka za ję oglą dać ja ko ska rżą cy się
pa cjent. Na gro dy, któ re nic zna czą
dla pa cjen ta, wi szą ra zem z go dłem
na sze go kra ju, co jest chy ba wy so ce
nie na miej scu, po nie waż go dło ze
wzglę du na swój ma je stat po win no
wi sieć na pu stej ścia nie. Ta kie są za -
sa dy, na to miast w wy da niu tej pa ni
na gro dy, któ re zaj mu ją ca łą ścia nę
(cie ka we, ile po szło na nie pie nię dzy
pu blicz nych), przy ćmi ły go dło.:)

Ale wa żne, że są, na pew no pa ni
jest bar dzo dum na, szko da, że nie
prze kła da ją sie na ja kość świad -
czeń w tym za kła dzie… że na da…

po zdra wiam
An drzej Ka li now ski

Dro gi Ro dzi cu!
Za pra sza my Cię na otwar ty wy -

kład psy cho lo gicz ny dla ro dzi ców
ma łych dzie ci.

To pierw szy z cy klu dziewięciu
wy kła dów, na któ rych zo sta ną po -
ru szo ne z punk tu psy cho lo gicz ne -
go pro ble my naj czę ściej zgła sza ne
przez ro dzi ców.

Wy kła dy ma ją cha rak ter spo -
tkań otwar tych, to zna czy mo że
przyjść każ dy ro dzic ma łe go
dziec ka (1–8 lat).

W ra mach wy kła dów bę dą pro -
wa dzo ne dys ku sje, w któ rych ro -
dzi ce bę dą mo gli ak tyw nie uczest -
ni czyć.

Te ma tem pierw sze go wy kła du
jest: „Za trzy maj się! – bunt dziec -
ka”.

Bunt dziec ka, ata ki zło ści, za -
cho wa nia agre syw ne wy wo łu ją
w ro dzi cu za zwy czaj prze ra że nie,
za kło po ta nie, złość.

Po wo dem krzy ków dziec ka mo -
że być wszyst ko.

Mi mo że o „bun cie dziec ka”
mó wi się du żo i ro dzi ce czę sto
wy mie nia ją się ta ki mi do świad -
cze nia mi, to ta kie za cho wa nia

dziec ka pra wie za wsze wy wo łu ją
bez rad ność.

Trud no jest zna leźć „zło ty śro -
dek” mię dzy bez stre so wym wy -
cho wa niem a klap sem, w chwi li
kie dy zde rza my się twa rzą w twarz
z bun tem na sze go dziec ka.

Wie my, że wie dza do ty czą ca za -
cho wań bun tow ni czych i ro zu mie -
nie ich me cha ni zmu jest nie zwy -
kle po moc ne w bu do wa niu do -
brych re la cji z dziec kiem.

Ter min:
2 mar ca, pią tek, 18.30–20.30,
Ad res: ul. Po pie łusz ki 13 (bu -

dy nek Ogni ska Pra cy Po zasz kol -
nej)

Za pi sy:
www.po mo cro dzi com.pl
609-858-868 – Mo ni ka Cie -

chom ska.
Spo tka nia są bez płat ne. Ro dzi -

ce z dziel ni cy Żo li borz ma ją
pierw szeń stwo w przy ję ciu na za -
ję cia.

Pro jekt współ fi nan so wa ny ze
środ ków m.st. War sza wy dziel ni cy
Żo li borz, re ali zo wa ny przez Sto -
wa rzy sze nie „Re zer wat Kul tu ry”

Monika Ciechomska

Wykłady psychologiczne
dla Rodziców małych dzieci

Dom Wariatów
List do Informatora
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Po co mi kurs ma tu ral ny???
To py ta nie za da je so bie ka żdy, kto po sta no wił przy stą pić do eg za mi nu ma tu ral ne go.
Być mo że przy szło rocz ni ma tu rzy ści za sta na wia ją się, czy wie dza prze ka za na na ta -
kim kur sie mo że w znacz nym stop niu zwięk szyć ich szan se.

O wy po wiedź na ten te mat po pro si li -
śmy dy rek tor AS – Li ceum Ogól no -
kształ cą ce go dla Do ro słych, mgr Mar ty -
nę Mysz kow ską, z któ rą roz ma wia li śmy
w po przed nim wy da niu na szej ga ze ty.

Dzi siaj to oczy wi ste, że de cy du jąc
się na przy stą pie nie do eg za mi nu ma -
tu ral ne go ko rzy sta my z po mo cy
przy sys te ma ty zo wa niu i po wta rza niu
ma te ria łu wy ma ga ne go na eg za mi nie.
Kur sy ma tu ral ne cie szą się za in te re so -
wa niem za rów no wśród mło dzie ży, jak
i do ro słych. Oby dwu gru pom wie ko wym
za le ży na rze tel nym po wtó rze niu ma te -
ria łu i zmi ni ma li zo wa niu na pię cia przed -
eg za mi na cyj ne go.

Jest wie le pla có wek, któ re ofe ru ją ta -
kie kur sy, jed nak więk szość słu cha czy
po za koń cze niu kur su jest zda na wy -
łącz nie na sie bie. Czę sto oka zu je się,
że mu szą oni po dejść do eg za mi nu ma -
tu ral ne go w zu peł nie in nej pla ców ce niż
ta, w któ rej or ga ni zo wa ny był kurs. To
mo że pro wa dzić do sy tu acji stre su ją -
cych i być po wo dem cał ko wi tej re zy gna -
cji słu cha cza z przy stą pie nia do ma tu ry.

Na si słu cha cze, po ukoń cze niu kur -
su, mo gą z po wo dze niem po dejść
do eg za mi nu ma tu ral ne go w AS – Li -

ceum Ogól no kształ cą cym dla Do ro -
słych. Sta ra my się o do star cze nie jak
naj więk szej ilo ści po zy tyw nych bodź -
ców, do da nia pew no ści sie bie, tak aby
ka żdy ze Słu cha czy mógł w rów nym
stop niu osią gnąć cel.

Ko mu po trzeb ne są kur sy?
Na pew no tym wszyst kim, któ rzy:

• chcą przy stą pić do eg za mi nu ma -
tu ral ne go i zdać go z po wo dze niem

• ma ją prze rwę w na uce, np. skoń -
czy li szko łę śred nią wie le lat te mu

• chcą przy bli żyć so bie te ma ty kę eg -
za mi nu ma tu ral ne go, do wie dzieć
się o for mie i prze bie gu eg za mi nu

• nie czu ją się do sta tecz nie przy go -
to wa ni na spraw dzian wie dzy
i umie jęt no ści eg za mi na cyj nych

• czu ją brak mo ty wa cji i sa mo dy scy -
pli ny do sys te ma tycz ne go po wta -
rza nia ma te ria łu.

Pod czas kur su ma tu ral ne go pro wa -
dzo ne go przy AS – Li ceum Ogól no -
kształ cą cym dla Do ro słych Słu cha cze
roz wi ja ją spraw no ści wy ma ga ne
na eg za mi nie ma tu ral nym, po wta rza ją
ma te riał z za kre su szko ły śred niej
w skon den so wa nych blo kach te ma -

tycz nych, wy ko nu ją ćwi cze nia na ar ku -
szach eg za mi na cyj nych z lat ubie -
głych, za po zna ją się z kry te ria mi oce -
nia nia po szcze gól nych czę ści eg za mi -
nu, ma ją mo żli wość spró bo wa nia swo -
ich sił pod czas „prób ne go” eg za mi nu
ma tu ral ne go.

Wy kwa li fi ko wa na i do świad czo na ka -
dra dy dak tycz na po ma ga słu cha czom
w efek tyw nym przy swo je niu ma te ria łu
wy ma ga ne go na eg za mi nie ma tu ral -
nym. Dzię ki te mu ma tu rzy ści czu ją się
o wie le spo koj niej i pew niej przed ma tu -
rą, do wia du ją się jak na le ży in ter pre to -
wać po praw nie za da nia ma tu ral ne i jak
je roz wią zy wać, aby uzy skać mak sy -
mal ną licz bę punk tów. Tak przy go to wa -
ni z po wo dze niem przy stą pią do eg za -
mi nu ma tu ral ne go w na szym li ceum.

AS -Li ceum Ogól no kształ cą ce dla
Do ro słych to pro sta dro ga do ma tu ry.

Bli ższe in for ma cje na te mat kur sów
w se kre ta ria cie AS – LO dla Do ro słych:
ul. Od ro wą ża 15 w War sza wie,
tel. 22 392 08 81 promocja
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DOM SPRZEDAM
·Dom nowy pięknie położony w Borowej
Górze gmina Serock. Dom 158 m2,
działka 882 m2. Pokryty dachówką
z instalacjami i tynkami. 691-444-202
·Dosin – działka 840 m2, pow. użytkowa
130,40 m2 – 691-444-202
·Dosin – powierzchnia użytkowa
125,80 m2, działka 895 m2 601-224-963
·Dosin – powierzchnia użytkowa
144,80 m2, działka 894 m2 601-224-963
·NOWE DOMY CENY OD 255.000 PLN DO
625.000 PLN, 4 LOKALIZACJE, 5 RÓŻNYCH
PROJEKTÓW BUDYNKÓW, KUCHNIA IKEA
W CENIE DOMU, CHOTOMÓW I OKOLICE,
SPRZEDAJ MIESZKANIE – CZAS NA DOM,
KREDYTY – BEZPOŚREDNIO 600-944-118,
608-366-980
·Nowe osiedle 47 domów energooszczędnych,
projekty Muratora pow. 112 m2, działka 700 m2,
stan deweloperski w cenie 555.000 zł,
z osprzętem. Budujemy 4 osiedla, 5 projektów do
wyboru dla rezerwujacych budynki do 31.03.12r.
w cenie domu kuchnia IKEA wraz z osprzętem tel:
608-366-980, 600-944-118 www.twojedomy.pl
·W gminie Pomiechówek dom Muratora pow.
123 m2, działka 1000 m2 pierwsze 10 domów
w cenie 265.000 zł – stan surowy zamknięty, tel:
608-366-980, 600-944-118. www.twojedomy.pl

DZIAŁKĘ BUDOWLANĄ SPRZEDAM
·Sprzedam działki budowlane i rolne na terenie
gminy Puszcza Mariańska, 57 km od Warszawy,
dojazd szosą katowicką 663-652-261

1-POKOJOWE DO WYNAJĘCIA
·Włochy Okęcie 40 mkw, widna kuchnia,
po remoncie 602-26-91-91

KUPIĘ MIESZKANIE
·Kupię mieszkanie: zadłużone, komunalne,
z lokatorem, z lokatorem z przydziału,
z możliwością wykupu, z dowolnym problemem
prawnym lub tzw. dzikim lokatorem. 796-796-596
nuEstate@aol.com

USŁUGI TRANSPORTOWE
·A.Przeprowadzki, Sprzątanie Piwnic, Wywóz
Mebli. 512-139-430
·AA Przeprowadzki 24h/7 Utylizacja
mebli AGD, RTV 607-66-33-30
·PRZEPROWADZKI TANIO, SOLIDNIE
502-450-486
·Przeprowadzki Transport 833-65-19,
601-75-38-45

USŁUGI INNE
·Antena solidnie, gwarancja 601-867-980,
22 665-04-89
·Antykwariat kupi książki i inne rzeczy w domu
klienta, 666-923-218
·AWARYJNE OTWIERANIE DRZWI 24H auta
mieszkania montaż naprawa 501-47-47-47
·Domowe naprawy TV 601-350-589; Pralek
601-986-841

·Hydraulik 501-017-707
·Opróżnianie piwnic, strychów, garaży i inne,
wywóz mebli, śmieci, gruzu i inne, z załadunkiem
503-711-500
·Pralek naprawa 22 666-55-22, 516-144-566
tanio, gwarancja
·Pranie dywanów 7 zł/m2 502-450-486

PPrraanniiee  ddyywwaannóóww  KKaarrcchheerreemm..  SSpprrzząąttaanniiee  mmiieesszzkkaańń..
tteell..  660000--115577--440011

·Skup książek – dojazd, 602-254-650

BUDOWLANE
·CERTYFIKATY ENERGETYCZNE, 609-217-772
·Cyklinowanie, 3x lakierowanie, układanie. Tanio
662-754-557
·ELEKTRYK instalacje 501-723-949
·Hydraulik domowy, 510-628-039
·Montaż wyposażenia wnętrz, hydraulika,
elektryka. tel. 508-620-962
·Naprawy, montaże domowe, tel. 508-620-962
·Podłogi drewniane, schody – materiał i montaż,
ceny producenta, gwarancja 507-153-870

Remonty i wykończenia – solidnie
i profesjonalnie – 504-474-694

·Wszystkie prace remontowo wykończeniowe
niedrogo 692-352-356

FINANSE
·Atrakcyjne pożyczki pod zastaw. Szybko,
sprawnie, bezpiecznie 530-125-125

PORADY PRAWNE
·Radca prawny tel. 502-250-650

TURYSTYKA
·Wypoczynek 7-dniowy już od 360 zł
z wyżywieniem. Rezerwacje: Natura Tour
Sp. z o.o. Warszawa ul. Chmielna 106
tel. 22 654-26-36

DAM PRACĘ
·Restauracja McDonalds Bemowo
zatrudni pracowników z orzeczeniem
o niepełnosprawności. Tel. 602-494-527

SPRZEDAM

Wyprzedaż zlikwidowanego sklepu
z zabawkami – poniżej cen hurtowych
netto. DIDDL – plecaki, torby, piórniki,
segregatory, KNEX – konstrukcyjne,

COROLLE – lalki, SEVI – lalki, zabawki,
BARBIE – domek marzeń, MY SCENE –
lalki, GRY – duży wybór, FISHER PRICE

– cyrk, kalkulator, MEGA BLOKS – statek
piratów, POLLY brokatowa komnata

I INNE. Tel. 22 392-08-33

FAUNA I FLORA
·Aga-Vet Gabinet Weterynaryjny ul.
Sokratesa 17b 690-071-411 USG

RÓŻNE
·Kupię części do fiata 125P, nowe blacharskie
i inne 501-041-555

·Kupię każdy złom, grzejniki, wanny, AGD, kable,
maszyny. Rozbiórka wszelkich konstrukcji
i szklarni. Dojadę 506-223-080
·Kupię ZŁOM: piece, kaloryfery, rury, wanny,
wraki samochodowe (wszystko co metalowe),
złom kabli elektr. Dojadę 503-711-500
·Skup książek różne dziedziny, każda ilość
500-808-909

ANTYKI
·Antyczne obrazy, grafiki, meble,
odznaki, odznaczenia, szable, pocztówki
bibeloty za gotówkę tel. 504-017-418,
601-336-063

KUPIĘ SAMOCHÓD
·AUTOKASACJA – skupujemy auta całe, rozbite,
skorodowane. Wydajemy zaświadczenia do
wyrejestrowania pojazdu i zwolnienia z opłat OC.
Zapewniamy bezpłatny transport. 22 775-24-34,
500-480-500
·Kupię każde auto – całe i uszkodzone, każdy
rocznik, także nieopłacone 516-985-073
·Kupię każde auto z lat 97-2010, najwięcej
zapłacę, szybki dojazd, gotówka od ręki
500-666-553
·Kupię każde auto za gotówkę 880-308-208
·KUPIĘ KAŻDE AUTO! NAJLEPSZA CENA!
530-444-333
·Skup aut po 97r. najwyższe ceny, płatność od
ręki, profesjonalna obsługa 500-540-100

W spra wie usa do wie nia ka mie -
nia upa mięt nia ją ce go zwy cię skie
wal ki gen. Ta de usza Ko ściusz ki
na żo li bor skich szań cach pi sze
ini cja tor bu do wy po mni ka Sta ni -
sław Mą czyń ski:

„Na wią zu jąc do ar ty ku łu re dak -
to ra na czel ne go Zbi gnie wa Du -
szew skie go, umiesz czo ne go w „In -
for ma to rze Żo li bo rza” z 27
stycznia 2012 r., ja ko ini cja tor usa -
do wie nia ka mie nia upa mięt nia ją -
ce go zwy cię skie wal ki gen. Ta de -
usza Ko ściusz ki na żo li bor skich
szań cach, pra gnę usto sun ko wać
się do po ru sza ne go w tym ar ty ku le
te ma tu.

Po dzie lam opi nię Pa na Re dak to -
ra, że Ka mień ten po wi nien znaj do -
wać się na szczy cie osta łe go jesz cze
frag men tu szań ca na war szaw skim

Żo li bo rzu. Pro blem w tym, że War -
szaw ska Spół dziel nia Miesz ka nio -
wa, ja ko wie czy sty użyt kow nik
więk szej czę ści po pu lar nych „Gó -
rek”, od ma wiała cią gle wy ra ża nia
zgo dy na usa do wie nie tam upa -
mięt nia ją ce go ka mie nia.

In for mu ję, że pro jekt ka mie nia -
-po mni ka za twier dzo ny zo stał przez
Ra dę Ochro ny Pa mię ci Walk i Mę -
czeń stwa, oraz in ne wła ści we – po -
wo ła ne do te go ce lu or ga na War -
sza wy.

Brak do brej wo li ze stro ny WSM
prze kre ślił żmud ne, 11-let nie sta ra -
nia na re ali za cję hi sto rycz ne go
przed się wzię cia.

Jak wie my z pew no ścią wszy scy,
ca ły ob szar „Gó rek” jest pod
ochro ną kon ser wa to ra za byt ków
i chęć za bu do wy te go te re nu jest

nie mo żli wa. Po zy tyw nie za opi nio -
wa ny pro jekt usa do wie nia ka mie -
nia przez Za rząd Od dzia łu To wa -
rzy stwa Opie ki nad Za byt ka mi
w War sza wie, oraz To wa rzy stwa
Przy ja ciół For ty fi ka cji Od dział
w War sza wie, a ta kże opi nia Pol -
skiej Fun da cji Ko ściusz kow skiej
na nic się zda ły. Nie ste ty, wła ści ciel
te re nu hi sto rycz ne go, czyli WSM,
nie wy dał zgo dy na usa do wie nie
ka mie nia -po mni ka na szczy cie
szań ca, znaj du ją ce go się na te re nie
spół dziel ni.

No wa lo ka li za cja w po łu dnio -
wym za ko lu ul. Sta ni sła wa Toł wiń -
skie go do ty czy te re nu bę dą ce go
wła sno ścią dziel ni cy Żo li borz. I tu
na osi kład ki, mię dzy sta wa mi
u stóp szań ca, przy ist nie ją cych
drze wach, zo stał usa do wio ny
za zgo dą dziel ni cy Żo li borz, na le -
żny na sze mu bo ha te ro wi na ro do -
we mu gen. Ta de uszo wi Ko ściusz ce
skrom ny, ale pe łen wy ra zu upa -
mięt nia ją cy po mnik.

To dzię ki obec ne mu bur mi strzo -
wi Krzysz to fo wi Bu gli prze rwa no
nie moc w re ali za cji słusz ne go
z pew no ścią ze wszech miar po my -
słu. Ka mień usa do wio ny zo stał
w naj wła ściw szym – nie przy pad ko -
wym miej scu i sta no wi swo isty
układ prze strzen ny, opo dal drzew –
z da la od sta wów i cią gu ka na li za -

cyj ne go. Oś kład ki mię dzy sta wa mi
pro wa dzi wprost na upa mięt nia ją cy
ka mień, w któ rym wy ry to sło wa
o głę bo kiej pa trio tycz nej tre ści. To
lek cja praw dzi wej hi sto rii „w pi guł -
ce”, z okre su wal ki o na szą to żsa -
mość na ro do wą.

Ma my na dzie ję, że miesz kań cy
Żo li bo rza przy bli żą so bie miej sce
ich za miesz ka nia, bo ga te w hi sto -
rycz ne wy da rze nia na szań cach
War sza wy w okre sie In su rek cji Ko -
ściusz kow skiej w 1794 ro ku.

Sza now ny Pa nie Re dak to rze!
Usa do wie nie ka mie nia -po mni ka

w tym świa do mie za pla no wa nym
miej scu obok drzew, ma chro nić
wła śnie przed za gro że niem sa necz -
ka rzy i nar cia rzy. Czyż by ro sną ce
drze wa nie by ły prze szko dą dla
zjeż dża ją cych czę sto bez wy obraź ni
sza leń ców? Miejsc dla sa necz ka rzy
i nar cia rzy jest aż nad to du żo na te -
re nie „Gó rek”. Do pro wa dze nie ich
do ła du bę dzie mi łym za sko cze -
niem nie tyl ko dla sa necz ka rzy, ale
i dla wszyst kich miesz kań ców są -
sied nich osie dli. Opra co wa na zo -
sta ła już cie ka wa kon cep cja za go -
spo da ro wa nia Gli nia nek Wło -
ściań skich. Cze ka my na ich re ali -
za cję.

Tym cza sem po zo sta je nam, Pa -
nie Re dak to rze, usza no wa nie nie
pa gór ka, a frag men tu oca la łe go

szań ca, któ ry znaj du je się
pod ochro ną kon ser wa to ra za byt -
ków i wy ma ga to miej sce tro ski
i sza cun ku z na szej stro ny. To upa -
mięt nio ne miej sce niech bę dzie
wol ne od wszel kie go ro dza ju prze -
tar gów, nie god nych na sze go bo ha -
te ra na ro do we go, któ ry „pierw szy
ze rwał kaj da ny, w ja kich ję czał na -
ród”. Gen. Ta de usz Ko ściusz ko
przy niósł War sza wie wol ność i nie -
pod le głość, choć na krót ko, ale to
już dal sza hi sto ria, któ rą ra dził bym
za in te re so wa nym zgłę bić.

Nie praw dą jest, Pa nie Re dak to -
rze, „że na wet w szcze rym po lu uda
się tak po sta wić po mnik, że by prze -
szka dzał”.

Na ko niec zwra cam się do Pa na
Re dak to ra, aby Pan swo im cię tym
pió rem przy po mniał tym, któ rym
na le ży, aby te ren ten obec nie nie za -
go spo da ro wa ny, „i od lat do dziś
smut ny nie uży tek”, stał się te re nem
peł nym zie le ni, re kre acyj nym
i spor to wym obiek tem, któ ry z pew -
no ścią wspól nie bu do wa li śmy
w na szej mło do ści.

Plan prze strzen ne go za go spo da -
ro wa nia Żo li bo rza wszyst kich nas
do te go zo bo wią zu je.

Ini cja tor  bu do wy 
ka mie nia upa mięt nia ją ce go 

Stanisław Mączyński

Kamień Generała
Kościuszki
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Mo im skrom nym zda niem jest to
chy ba naj lep sza lo ka li za cja w tej
czę ści Żo li bo rza… w 1794 ro ku,
wła śnie w tych oko li cach, zo sta ła
sto czo na zwy cię ska bi twa po wstań -
ców z ar mią pru ską, któ ra spie szy ła
z po mo cą woj skom car skim
w War sza wie.

Chciał bym usto sun ko wać się
do pu bli ka cji Zbi gnie wa Du szew -
skie go w przedostat nim nu me rze
(1/2012) „In for ma to ra Żo li bo rza”.

Pan Zbi gniew ubo le wa nad tym,
że po mnik ku czci Ta de usza Ko -
ściusz ki nie sta nął na gór ce, tyl ko
na naj lep szym zjeź dzie sa necz ko -
wym na te re nie po zo sta ło ści osiem -
na sto wiecz nych for ty fi ka cji. Mo im
skrom nym zda niem jest to chy ba
naj lep sza lo ka li za cja w tej czę ści
Żo li bo rza. Dla cze go? Mu si my nie co
cof nąć się w cza sie. 

Naj kró cej: w 1794 ro ku wła śnie
w tych oko li cach zo sta ła sto czo na
zwy cię ska bi twa po wstań ców z ar -
mią pru ską, któ ra spie szy ła z po mo -
cą woj skom car skim w War sza wie.
Pol skie umoc nie nia roz cią ga ły się
od dzi siej szych te re nów Woj sko we go
In sty tu tu Me dy cy ny Lot ni czej. Czy li
z Po wą zek, przez Bu ra ków, do Sło -

dow ca. Na tu ral nie wspo mnia ne for -
ty fi ka cje wte dy nie ist nia ły, po nie waż
po wsta ły pod ko niec XIX wie ku
i no szą na zwę: dzie ło flan ku ją ce po -
śred nio Bu ra ków. Nie mniej jed nak
po mnik sta nął mniej wię cej pośrod -
ku hi sto rycz nych szań ców. Co
do ro li, ja ką ode grał w tych wy da -
rze niach Ta de usz Ko ściusz ko, to jest
chy ba oczy wi sta. Wraz z Hen ry kiem
Dą brow skim do wo dzi li woj ska mi
pol ski mi i w wy ni ku tej bi twy ar mia
pru ska zo sta ła za trzy ma na, a na -
stęp nie zdzie siąt ko wa na w trak cie
uciecz ki przez Be mo wo. Stra ty się -
ga ły pięt na stu ty się cy za bi tych. Po tej
klę sce Pru sy wy co fa ły się z woj ny,
zo sta wia jąc swe go ro syj skie go so -
jusz ni ka sa me mu so bie.

Gór ka. Dla cze go nie na gór ce?
Te ren „gó rek”, jak na zy wa ją go
oko licz ni miesz kań cy, od wie dza
wie le osób, w tym oso by star sze.
O ile spa cer wo kół gli nia nek nie
na strę cza żad nych pro ble mów, to
jed nak wej ście na dość stro mą po -
chy łość daw nych wa łów obron nych
mo że być kło po tli wa i nie wie lu se -
nio rów wi dzi się na ich szczy cie.
Na do le, po przej ściu gro bli, mo gą
za trzy mać się przy po mni ku, a na -

stęp nie okrą żyć te ren bez zbęd nej
wspi nacz ki. Po mnik jest do brze wi -
docz ny i my ślę, że cał kiem nie źle
kom po nu je się z oko li cą. Gdy by
chcia no go po sta wić we wnę trzu
jed ne go z oko licz nych osie dli, zgi -
nął by mię dzy blo ka mi lub zlał się

z in ny mi gła za mi na rzu to wy mi,
któ rych jest u nas bar dzo wie le.

Zjazd sa necz ko wy. Ow szem,
zjazd jest ła god ny. Ty le tyl ko, że kil -
ka me trów za po mni kiem ro sną
drze wa i krza ki, a na do brych san -
kach nie ma pro ble mu ze zje cha -

niem na po łu dnio wy staw (bę dąc
dziec kiem sam tam zje żdża łem).

Od po wied nią do ku men ta cję fo -
to gra ficz ną do łą czam w za łącz ni ku.

Z wy ra za mi sza cun ku

Adrian Michalski

List do Informatora

Pomnik i saneczkarze

Zmę cze ni ca łym dniem lu dzie
cze ka ją na przy stan ku tram wa ju
nr 15 na pl. Wil so na w stro nę Po -

to ku. To tyl ko dwa przy stan ki
do za jezd ni, więc cze ka ją tu na
tram waj tyl ko ci, któ rzy wra ca ją

do do mu. Ja koś tak się utar ło, że
sta je my tam, gdzie stoi słup przy -
stan ko wy, bo wy da je się nam, że
wła śnie tu po wi nien za trzy mać się
nasz tram waj. A tu nie mi ła  nie -
spo dzian ka: za trzy mu je się on
oko ło 20 me trów wcze śniej, pod
zna kiem „Czo ło wa go nu”. Wy -
star czy za pa trzeć się tę sk nie
w stro nę do mu i po my śleć o cie -
płej ką pie li i obia do ko la cji, że by
jeż dżą cy po do brze wy ci szo nych
(trze ba przy znać) to rach tram waj,
któ ry za trzy mał się pod znakiem
„Czo ło wa go nu”, od je chał, po zo -
sta wiw szy nas w osłu pie niu.

Oczy wi ście, na ucze ni przy krym
do świad cze niem, na stęp nym ra -
zem za trzy ma my się już „na cze -
le”, jed nak na dal gło sem sa mot -
ne go ko jo ta na pusz czy bę dzie
w nas wy ło żą da nie lo gi ki!

Po dob nie się dzie je z umiesz -
czo ny mi w ja kiejś dziw nej od le -

gło ści od przy stan ków wia ta mi
przy stan ko wy mi, z któ rych prze -
mar z nię ci lu dzie do ga nia ją miej -
ską ko mu ni ka cję.

Ta sy tu acja uświa do mi ła mi, że
lo gicz ność bu dzi w nas po czu cie
bez pie czeń stwa i kom for tu,
a brak po wyż szych po zba wia nas
te go, cze go w na szej i tak skom -
pli ko wa nej co dzien no ści ocze ku -
je my od władz kon stru ują cych na -
szą, nie da ją cą się po mi nąć, prze -
strzeń ży cio wą.

Ży cząc naj lep sze go Za rzą do wi
Trans por tu Miej skie go w no wym
ro ku, bar dzo chciał bym do stać
zwrot kę tych ży czeń w po sta ci lo -
gi ki kształ to wa nia in fra struk tu ry
bę dą cej w ge stii ZTM, bo ta kie
umiesz cze nie zna ku „czo ło”
w sto sun ku do zna ku „przy sta -
nek” stoi w sprzecz no ści z nie mal
wszyst ki mi słow ni ko wy mi funk -
cja mi in fra struk tu ry.

Naj lep sze go!
Gra barz

ZTM her bu Wcze le
Zmę czo ny czło wiek żą da lo gi ki nie mal tak sa mo, jak uła twień

w ży ciu.
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Elastyczne protezy nylonowe. Ny lon w pro te ty ce z na lazł za sto so wa nie w la tach 50. ubiegłego wieku.
W mo im ga bi ne cie jest co naj mniej od 8 lat, ale w Pol sce wciąż ucho dzi za tech no lo gię no wą.

Fak tem jest, że dla pew nych pa cjen tów pro te za ny lo no wa jest świet nym roz wią za niem. Po pierw sze ma
wie czy stą gwa ran cję je śli cho dzi o zła ma nie lub pęk nię cie – bo pod wpły wem nad mier ne go ob cią że nia pro te -
za wy gi na się. Pa cjen ci, któ rzy wy ma ga ją przy go to wa nia chi rur gicz ne go przed za ło że niem in ne go ro dza ju
pro tez, w tym wy pad ku ta kie go przy go to wa nia nie wy ma ga ją. Ny lon dzię ki swo jej ela stycz no ści mo że omi nąć
wy pu kło ści kost ne czy in ne szcze gó ły ana to micz ne, któ re prze szka dza ją w no sze niu pro te zy tra dy cyj nej. Jed -
nak tym co naj bar dziej pa cjen ci so bie ce nią w pro te zach ny lo no wych, jest brak ja kich kol wiek ele men tów me -
ta lo wych. Pro te zy te nie ma ją kla mer. Są cień sze, lżej sze, nie po wo du ją uczu leń.

Ar tur Pie trzyk

LE CZE NIE, PRO TE TY KA, CHI RUR GIA, 
OR TO DON CJA, WY BIE LA NIE,

RTG I NA PRA WA PRO TEZ

od po nie dział ku do czwart ku w godz 10:00–12:00 i 15:00–18:00
www.su per den ty sta.com.pl

tel. 22 676-59-56, 608-519-073
Warszawa, ul. My śli bor ska 104

(wej ście do ga bi ne tu SUPERDENTYSTA z ty łu bu dyn ku ap te ki, na pierw szym pię trze)

SUPERDENTYSTA NEWS

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-720 7
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– Czym jest grappa?
– To wło ski spe cjał – de sty lat

o za war to ści al ko ho lu od 40
do 50%.

– Czy li to tru nek po kro ju ko -
nia ku i bran dy?

– Nie do koń ca. Ko nia ki
i bran dy two rzo ne są z wi na po -
wsta łe go z fer men ta cji so ku
z wi no gron, na to miast grap pa
po wsta je z przede sty lo wa nych
pe stek, skó rek i szy pu łek wi no -
gron i ich wy tło czyn po zo sta łych
po pro duk cji wi na.

– Jak po wsta je?
– Ów de sty lat za zwy czaj był

(i jest) wy twa rza ny przez pro du -
cen tów wi na. Gdy pro ces pro -
duk cji wi na zbli ża się ku koń co -
wi, czy li np. zo sta ło od sta wio ne
do le ża ko wa nia, wte dy uwa ga
pro du cen ta zwró co na jest ku
wtór ne mu wy ko rzy sta niu su row -
ca – pro duk cji grap py.

– Czy li jej wy ra bia nie jest ści -
śle zwią za ne z pro duk cją wi na?

– Do kład nie. Po cząt ko wo
grap pa by ła pro du ko wa na, by
do koń ca wy ko rzy stać mo żli wo ści

wi no gron. Wi na pra co wa ły
na do bre imię wi nia rza i da wa ły
zy ski, na to miast grap pa by ła ro -
dza jem na gro dy dla do mow ni -

ków i pra cow ni ków. Nie mu sia ła
mieć wy ra fi no wa ne go sma ku. Po -
cząt ko wo był to tru nek dla
biednych, jed nak szyb ko oka za ło

się, że grap pa zdo by wa so bie
wiel bi cie li wśród znaw ców wy so -
ko pro cen to wych trun ków.

– Ja kie są eta py pro duk cji
grap py?

– Jak wspo mnia łem, grap pa
wy twa rza na jest z wy tło czyn wi -
no gro no wych. Naj lep sza po wsta -
nie z tych, któ re za cho wa ły dość
du ży po ziom wil got no ści. Owe
wy tło czy ny po zo sta wia się na kil -
ka dni w otwar tych ka dziach, aby
sfer men to wa ły. Na stęp nie za le wa
się je wo dą i po zo sta wia do dal -
szej fer men ta cji na ko lej ne kil ka
dni. Tak po wsta je za cier.

– Co da lej?
– Za cier pod da wa ny jest de sty -

la cji. Na stęp nie tra fia on do sta -
rych, drew nia nych be czek, gdzie
le ża ku je co naj mniej pół ro ku.

– Czy smak grap py za le ży
od ro dza ju wi no gron?

– Oczy wi ście. Naj lep sze
do pro duk cji grap py są od mia ny

aro ma tycz ne, jak np. neb bio lo
czy mo sca to.

– Jak po da je my grap pę?
– Naj czę ściej ja ko di ge stif, czy li

po po sił ku, na po pra wę tra wie -
nia. We Wło szech prak ty ko wa ne
jest też po pi ja nie caf fe cor ret to.

– Co to ta kie go?
– Espres so z kie lisz kiem al ko -

ho lu, naj czę ściej grap py wła śnie.
– Czy grap pa na da je się

do prze cho wy wa nia?
– Za mknię ta bu tel ka mo że stać

kil ka lat. Nie jest to jed nak pro -
dukt tak dłu go wiecz ny jak ko -
niak, i z upły wem lat mo że tra cić
za pach.

– Jak więc przed łu żyć ży cie
grap pie?

– Na le ży prze cho wy wać ją
w chłod nym i ciem nym miej scu.

– Czy w Piw nicy z winami mo -
żna do stać grap pę?

– Tak, to prze cież kla sy ka wło -
skie go sty lu. Rozm. SK

Grappa – czyli jak napój dla niezamożnych stał się cenionym trunkiem
� Rozmowa z Piotrem Krajczyńskim, prowadzącym Piwnicę z winami dobrewina.pl tuż obok pl. Wilsona (ul. Mickiewicza 30),
sommelierem.

Piwnica z winami dobrewina.pl, 
ul. Mickiewicza 30, tel. 22 839-16-41

Chcesz wiedzieć więcej o winie?
Polub: 

www.fa ce bo ok.com/piwnica zwi na mi

Jed nak 31 stycznia, we wto rek,
mi mo trza ska ją ce go mro zu, w nie -
wiel kiej bi blio te ce przy Suł kow -
skie go spo tka ło się aż trzy dzie ści
osób. Fre kwen cja by ła za tem du ża,
mi mo że wie lu go ści w ostat niej
chwi li zre zy gno wa ło z wi zy ty wła -
śnie z po wo du po go dy. Ro zu mie -
my. Z mro zem nie war to żar to wać.
Wszyst kich, któ rzy nie do tar li, ser -
decz nie za pra sza my w bar dziej
sprzy ja ją cych oko licz no ściach. Tym
bar dziej wzru szy ła nas tak licz na
obec ność praw dzi wie nie ustra szo -
nych przy ja ciół na szej bi blio te ki.
Przy ja ciół, a wła ści wie – przy ja ció -
łek, bo na ko lej ny wie czór ko lęd,
po ezji i gi ta ry przy szły sa me… ko -
bie ty z dzieć mi (by ło na wet jed no
bar dzo we so łe nie mow lę). Praw -
dzi wie nie ulę kłe mat ki Po lki! Przy -
nie sio no na wet, wy cho dząc na prze -
ciw proś bie or ga ni za to rów, pier -
nicz ki i ró żne sma ko ły ki.

Atrak cją spo tka nia był wy stęp
gi ta rzy sty An to nie go Adusz kie wi -

cza (nie spo dzie wa nie oka zał się
ro dzyn kiem), któ ry, zgod nie z za -
po wie dzią, za grał nam ko lę dy róż -
nych na ro dów. Naj bar dziej po do -
ba ły się dwie, eg zo tycz nie brzmią -
ce dla pol skie go ucha, ko lę dy –
hisz pań ska i ar gen tyń ska. Po wia -

ło mi łym cie płem, za pach nia ło
mo rzem i go rą cą pla żą… Nie
oby ło się bez bi sów. Ma my na -
dzie ję, że pan Adusz kie wicz jesz -
cze się u nas kie dyś po ja wi i – być
mo że – za pre zen tu je się w in nym,
za pew ne rów nie pięk nym re per -
tu arze.

Bar dzo in te re su ją cym ak cen -
tem by ło za po zna nie ze bra nych
z zu peł nie nie zna ny mi wier sza mi
ma my Pla stu sia, czy li Ma rii Kow -
nac kiej. W 1979 ro ku przy go to wa -
ła ona wła snym sump tem zbio rek
pt. „Pol skie Ma don ny lu do we”,
w któ rym zgro ma dzi ła dzie sięć
prze cud nych, na pi sa nych przez
sie bie z po trze by ser ca (co się da -
je głę bo ko od czuć) po etyc kich pe -

re łek – por tre tów Ma don ny. Au -
tor ka pi sze we wstę pie do swe go
to mi ku: „Nie za le żnie, czy ktoś
od pra wia prak ty ki re li gij ne, czy
od nich stro ni – Mat ka Bo ska
Grom nicz na, Roz twor na, Kar -
mią ca, Bo le sna, Roz grzew na,
Ziel na, Siew na, – wto pio ne
w przy ro dę jak bo żki pra sło wiań -
skie – ka żde go, kto czu je lu do wy
nurt kul tu ry swo je go kra ju mu si
wzru szyć…” 

Wzru sze nie, jak prze wi dzia ła
au tor ka, sta ło się udzia łem ze bra -
nych, któ rzy wy słu cha li wier sza
„Kar mią ca” – por tre tu Ma don ny
na dzień 24 grudnia, po etyc kiej
pe reł ki zwią za nej z po cząt kiem
cza su ko lę do wa nia. Ksią żecz ka
„Pol skie Ma don ny Lu do we” –
praw dzi wy bia ły kruk (czy też,
z ra cji nie wiel kich roz mia rów, ra -

czej bia ły kru czek) – tra fi ła do nas
tyl ko na chwi lę. Wy szu ka ła ją spe -
cjal nie na ten wie czór i wy po ży -
czy ła Ewa Urbań ska, któ ra spra -
wu je pie czę nad Izbą Pa mię ci Ma -
rii Kow nac kiej (czy li nad na szą
sio strą bliź niacz ką, bę dą cą, po -
dob nie jak Bi blio te ka im. H. Rud -
nic kiej, Od dzia łem Mu zeum
Ksią żki Dzie cię cej). Czy ta no rów -
nież in ne, ulu bio ne wier sze.

Ten bar dzo ko bie cy, praw dzi wie
ma cie rzyń ski wie czór nie chciał się
skoń czyć… Po ko lę dach część go -
ści, jak co ro ku, wy bra ła się po co -
raz moc niej skrzy pią cych scho dach
do za byt ko we go Ga bi ne tu Pi sar ki
– na szej pa tron ki i do po miesz cze -
nia wy po ży czal ni dla dzie ci, gdzie
mo żna po dzi wiać nie zwy kłe pra ce
pla stycz ne na szych naj młod szych
czy tel ni ków (lo do we bab ki, przy -

go to wa ne spe cjal nie na ten wie -
czór, zdo bi ły bi blio te kę rów nież
z ze wnątrz, a w ko ry ta rzu – na do -
le wi ta ły przy by łych za baw ne Mi -
ko ła je zro bio ne z bu te lek po ket -
chu pie). Nie któ re pa nie wo la ły
po pro stu po roz ma wiać a jed na
z nich,  Mag da le na Jęcz my ko wa
(od wie dzi ła nas po raz pierw szy,
za chę co na in for ma cją w „In for ma -
to rze Żo li bo rza”) prze czy ta ła pa -
niom i za cie ka wio nym dzie ciom
prze pięk ną baj kę ja poń ską z prze -
tłu ma czo ne go przez sie bie zbio ru
ba jek (ksią żkę otrzy ma li śmy
w pre zen cie i włą czy my ją z ra do -
ścią do swe go księ go zbio ru).

W koń cu, choć z tru dem, trze ba
by ło się roz stać. Mroź ne ko lę do -
wa nie oka za ło się prze peł nio ne
cie płem.

Hanna Diduszko

Mroźne kolędowanie przepełnione ciepłem
Do ostat niej chwi li nie by ło pew no ści, czy w ten mroź ny wie -

czór w ogó le ktoś się po ja wi, by wspól nie z na mi po śpie wać ko -
lę dy, za du mać się nad wier sza mi i po słu chać gi ta ro wej mu zy ki.

reklama w „Informatorze” tel. 22 614-58-03, 502-280-7208


